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Z Rady Stanu.
Pasywiści za wojskiem.

Na ostatniem posiedzeniu Rady Sta­
nu ze strony Kola Międzypartyjnego po­
stawiono wniosek, popierany przez p. 
Malcza, aby rząd polski otoczył należytą 
opieką byłych oficerów i żołnierzy roz­
wiązanych korpusów polskich. Pan Malcz, 
uzasadniając ten wniosek, powołał się na 
to, że ci wojskowi złożyli przysięgę wier­
ności polskiej władzy państwowej, Radzie 
Regencyjnej, przeto rząd polski ma wzglę­
dem nich bezsprzeczne obowiązki.

Ten wniosek pasy wistów mogliby 
wszyscy aktywiści obu rękami podpisać. 
Niewątpliwie, do najświętszych obowiąz­
ków rządu polskiego należy opieka nad 
wojskiem polskiem.

Zachodzi tylko pytanie, w czem się 
ta opieka ma wyrażać, aby była celową, 
skuteczną i uzasadnioną.

Ci, których mobilizacya rosyjska 
wyrwała z ognisk domowych, a rozbicie 
armii rosyjskiej zapędziło do polskich 
korpusów, jako jedynego przytułku, win­
ni najszybciej do rodzin i zwykłych za­
jęć wrócić. Po ułatwieniu im tego po­
wrotu rząd nie będzie miał względem 
nich innych obowiązków niż względem 
całej' ludności cywilnej.

Inna jest dola tych, którzy poświę­
cili się zawodowi wojskowemu, a zwłasz­
cza jeśli to czynili z myślą, by własnej 
ojczyźnie służyć. Nieuchronne- wykoleje­
nie tych najcenniejszych podpor państwa 
spadłoby całkowicie na odpowiedzialność 
rządu polskiego, byłoby roztrwonieniem 
bogactwa narodowego i narodowej siły. 
Na to jednak by zapobiedz ich krzyw­
dzie a stracie kraju nie ma innego spo­
sobu, jak przyspieszyć tworzenie wojska 
polskiego i powołać ich do zaszczytnej 
i pożytecznej służby. Wszystko inne 
tchnęłoby upokarzającą ich godność fi­
lantropią, na którą nie zasłużyli. Żołnie­
rzowi polskiemu należy się szacunek i 
wdzięczność, a nie miłosierdzie.

Proces w Marmarosz 
Sziget.

MARMAROSZ SZIGET, 19 lip«a. 
Na początku rozprawy w dniu 16 lipca 
przewodniczący wystosował kilka zapytań 
do oskarżonego jednorocznego ochotnika 
legionisty Drewniaka, w których zapyty­
wał o cel wsoomnianej wczoraj rozmowy 
niiędzy podoficerami na temat mających 
s>ę wkrótcu odbyć ćwiczeń. Oskarżony 
zeznaje, że takie omawiania w gronie pod­
oficerów były w jego oddziale zwyczajem. 
Ponieważ dotacye podstawowe w urzę­
dzie gospodarczym nie były ^wyczerpane, 
niyślał oskarżony, że zbliżają się ćwicze­
nia.

Legionista chorąży Płatek zaznaczył, 
zanim rozpoczął zeznania, iż jego zezna­
nia w dochodzeniach wstępnych nie są 
Zgodne z prawdą. Dnia 15 lutego rano 
Zawiadomił go jego bezpośredni przeło­
żony porucznik Zachorpwski, że zarządzo­
no pogotowie do marszu, zaś między g< 

a 5 popoł. otrzymał rozkaz, aby mię- 
, y 7 a 8 wiecz. rozpoczął marsz do Mu- 
s,,ickiego. Przed odmarszem por. Zaciio- 
,°Wski zwołał żołnierzy, lecz wielu bra- 
°wało. Przy tym apelu miał por. Zacho-
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rowski powiedzieć, źe ci, którzy nie chcą 
razem pójść, mogą pozostać. Oskarżony 
był zdania, że to dotyczyło żołnierzy nie 
Polaków, którzy byli przydzieleni do od­
działu. W czasie marszu znajdował się o- 
skarżony przy trenie. Gdy przybyli do 
Żuczki, zobaczył z tyłu dwa wielkie świa­
tła podobne jak u reflektorów automilo- 
wych. Słyszał potem kika strzałów. Ukrył 
się w rowie przydrożnym a gdy znów się 
uspokoiły, chciał- powrócić do trenu, lecz 
tu rozpoczął się ożywiony ogień. Poszedł 
w lewą stronę i zoryentował się dopiero, 
gdy doszedł do drogi, prowadzącej ze 
Sadogóry do Czerniowiec. Aby mieć „ali­
bi", szedł oskarżony w kierunku Łuźan. 
Nabrał przekonania, że wszystko stało 
się przeciw woli rządu, dlatego chciał w 
Łużanach pozostać. Tu spotkał się z sier­
żantem Jarosiewiczem i prosił go, aby na 
wypadek dochodzeń powiedział, że szedł 
z nim razem. Oskarżony dowiedział się o 
pojmaniu pop. Schillinga przez legionis­
tów dopiero drugiego dnia po uwięzieniu. 
Czy por. Zachorowski powiedział do ze­
branych żołnierzy, iż ci, którzy nie utrzy 
rnują porządku, będą zastrzeleni, o tem o- 
skarżony nie może udzielić żadnego wy­
jaśnienia. Takiego rozkazu nie otrzymał.

Również chorąży legionów Zygmunt 
Zachorzecki(?) w krytycznym dniu otrzy­
mał od por. Zachorowskiego rozkaz po­
gotowia. Por. Zachorowski zawiadomił go 
koło godz. 3 pop., że koło godz. 8 wie­
czór odmaszeruje się do gen. Muśnickie­
go. Zawiadomienie por. Zachorowskiego 
nie dziwiło go, ponieważ znane mu były 
zarządzenia polskiej komisyi wojskowej w 
Bobrujsku, według których wszystkie pol­
skie oddziały, gdziekolwiekby się miały 
znajdować, miały się połączyć pod Muś- 
nickim. Podczas marszu kolumna nieda­
leko Nowej Żuczki nagle się zatrzymała 
a wkrótce potem nadjechał pociąg pan­
cerny, który wziął ją pod ogień. Oskar­
żony ukrył się wraz z por. Zachorowskim 
w rowie a gdy się uspokoiło powrócił do 
kolumny, gdzie ich uwięziono i odprowa­
dzono do Żuczki.

Na pytanie, czy polska komisya w 
Bobrujsku mogła rozporządzać Polskim 
Korpusem wojskowym, odpowiada oskar­
żony, że korpus Muśnickiego podlegał 
Radzie Regencyjnej a komisya wojskowa 
w Bobrujsku została mianowana przez 
Muśnickiego.

Porucznik legionowy Alfred Wallner 
w przeciwstawieniu do zeznań w śledz­
twie, że według austryackiego prawa.kar- 
nego jest winny, zeznaje obecnie, że nie 
czuje się winnym. W październiku 1917 
została przy Polskim Korpusie Posiłko­
wym utworzona kompania telegraficzna, 
w której był zastępcą komendanta i ko­
mendantem pierwszego plutonu. Plutony 
telegraficznej kompanii, które nie były 
stacyonowane w Łużanach, otrzymały od 
niego materyał telegraficzny, mimo, że 
nie były mu podległe. Oskarżony zarzą­
dzał dwoma centralami telegraficznemi w 
Łużanach i Kocmaniu. Centrala w Koc- 
maniu została wedle rozkazu dnia 15 lu­
tego w południe przeniesiona z powro­
tem do Łuźan. Oskarżony wymienił na­
stępnie komendy, z któremi centralne by­
ły w połączeniu. Jego materyał rezerwo­
wy składał się z czterech do pięciu apa­
ratów telefonicznych i jednego kilometra 
drutu. Wszystko inne było użyte na bu­
dowę połączeń.

O rozkazie pogotowia do marszu 
dowiedział się dnia 15 lutego przed po­
łudniem. Rozkazał, aby wydano jego lu­
dziom dotacyę podstawową. Tegoż dnia 
między godziną 4 a ’/z do 5-tej zawia­
domiła go komenda, że wszystko ma być 
o godzinie 8 wieczorem na placu alar­
mowym. Celu tego marszu nie podano 
mu. Od kapitana Durskiego dowiedział 
się o planie ćwiczeń drugiej brykady. O- 
prócz tego rozkazał mu Durski, aby wziął 
z materyału rezerwowego trzy do czterech 
wozów kilka aparatów i kilka metrów 
drutu. Na placu alarmowym oskarżony 
przystąpił do kapitana intendenta dr. Gó­
reckiego, który go zawiadomił, że idą do 
Muśnickiego. Na pytanie Góreckiego, czy 
wziął amunicyę, odpowiedział oskarżony 
przecząco. O zniszczeniu -linii teleoraficz- 
nej Czerniowce-Śniatyn oskarżony nic nie 
wiedział. W drodze widział dwa automo­
bile, które były otoczone legionistami z 
bagnetami na karabinach. W starej Żucz- 
ce usłyszał oskarżony strzały. Potem szedł 
w kierunku Czerniowiec, gdzie odda! się 
do dyspozyi patroli austro-węgierskiej.

Wojna.
Komunikat austryacki.

WIEDEŃ, 19 lipca. Urzędowo donoszą:
W obszarze z obu stron Asiago od­

parto częścią ogniem, częścią w kontrna- 
tarciu nieprzyjacielskie natarcia przygoto.- 
wane silnym ogniem artyleryjskiem. Po­
dobnie rozbił się w dolinie Brenty włos­
ki atak.

W Albanii utarczki oddziałów zabez­
pieczających.

Szef sztabu generalnego.

Komunikat niemiecki.
BERLIN, 19 lipca. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE ZACHODNIM.
Czynność bojowa ożyła wieczorem. 

W wywiadach wzięliśmy do niewoli kilku 
jeńców. '

Front armii niemieckiego następcy 
tronu: Między Aisną i Marno rozgorzała 
bitwa na nowo. Francuzi rozpoczęli tam 
swoją długo oczekiwaną kontrofenzywą- 
Przy użyciu najsilniejszych samochodów 
pancernych udało im się naprzód wtar­
gną! niespodzianie na pojedynczych miej-- 
scąch linii i piechoty i ąrtyleryi i odebrać 
nasze linie. Nasze dywizye pozycyjne w 
połączeniu ze stojącemi w pogotowiu re­
zerwami unicestwiły dalsze przełamanie 
się nieprzyjaciół. W południe rozbito 
francuskie ataki na linii na południowy 
zachód od Soissons-Neuilly północny za­
chód od Chateau-Thierry. Po południu 
złamały się na całym froncie atakowym 
bardzo silne ataki częściowe nieprzyjaciół, 
przed naszemi nowemi liniami. Nieprzyja­
cielskie kolumny zdąrzające na plac boju 
były celem dla naszych zwycięskich lot­
ników bojowych. Nasi lotnicy bojowi ze­
strzelili 32 samoloty nieprzyjacielskie.

Por. Lowenhardt odniósł 38 i 39, 
por. Bolle 23 i 24, nadpor. Giihrind 22 
zwycięstwo w powietrzu.

Przeciw frontowi południowemu nad 
Marną prowadzili Francuzi po swych nie­
powodzeniach z dnia 16 i 17 lipca tylko 
częściowe ataki na południowy wschód 
od Moreuil. Zostały one odparte.

Między Marną i Reims i na wschód
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od Reims ograniczyła się czynność po­
tyczkowa tylko do lokalnych akcyi bojo­
wych. Nieprzyjacielskie ataki w lesiekró­
lewskim i z obu stron Courcy rozbiły się. 
Przy zwycięskim natarciu na północny 
zachód od Prosnes i przy odparciu nie­
przyjacielskich ataków częściowych nad 
Suippą i z obu stron Perles wzięliśmy 
do niewoli jeńców.

Liczba jeńców wziętych do niewoli 
od 15 lipca przekroczyła 20.’000.

Ludendorff.

Telegramy.
Z austryackiego parlamentu.

W poniedziałek rano o godz. 11 
rozpocznie poseł Stransky uzasadniać swój 
wniosek o postawienie w stan oskarżenia 
ministrów Seidlera i Togenburga. Popie­
rać oskarżenie będzie także poseł Mora- 
czewski. Następnie posiedzenia będą o- 
mawiane wnioski w sprawach wojskowych 
i będą prawdopodobnie tajne. Z posłów 
socyalistycznych przemawiać będzie dr. 
Liebermami. We czwartek rozpocznie się 
drugie czytanie budżetu, przyczem prze­
mawiać będzie poseł dr. Marek; głosowa- | 
nie odbędzie się w piątek wieczorem. W 
tym też dniu rozstrzygną się losy Sei­
dlera.
Projekty przymierza 

(rosyjsko-niemieckiego.
KOLONIA. Kopenhaski korespon­

dent „Kólnische Ztg.“ donosi telegraficz­
nie, że podług nadchodzących przez Hel- 
singfors wiadomości z Petersburga dzien­
niki rosyjskie poważnie rozważają ko­
nieczność ponownego rozpatrzenia trak­
tatów z czwórprzymierzem i wyrażają zu­
pełnie otwarcie życzenie zawarcia z Niem­
cami*  traktatu sprzymierzeńczego.

Gabinet Bratianu
w stanie oskarżenia.

BUKARESZT. Izba przyjęła wnio­
sek o postawienie w stan oskurżenia ga­
binetu Bratianu 115 głosami przy dwóch 
wstrzymaniach się od głosu.

Ostrzeliwanie Paryża.
GENEWA. Tutejsze dzienniki do­

noszą, że ostrzeliwanie obszaru Paryża 
przez dalekonośne działo jest tak gwał­
towne, że połączenia telegraficzne mię­
dzy poszczególnemi częściami miasta są 
poprzerywane.

KRONIKA.
Otwarcie granicy Królestwa. Jak 

wczoraj donieśliśmy, wskutek starań kraj. 
Urzędu gospodarczego, naczelna komenda 
armii odniosła się do generalnego guber­
natorstwa w Lublinie, aby nie utrudniało 
ludności ubogiej drobnych ilości środków 
żywności dla własnego użytku. Dotych­
czas — jak wiadomo — przewóz taki był 
wzbroniony, ale odbywał się potajemnie, 
przyczem niejednokrotnie przemytnicy, 
zazwyczaj włościanie i kobiety, padali o- 
fiarą kul straży granicznej. Wedle do­
tychczasowych informacyi, zakres tego 
zezwolenia jest szczupły; granica nie bę­
dzie otwartą dla ruchu aprowizacyjnego 
na większą skalę. Najbliższa przyszłość 
okaże, czy skromny ten dowóz z Króles­
twa da się korzystnie odczuć w Krakowie 
i czy ceny produktów gospodarstwa wiej­
skiego wobec tego, że przenoszący je nie 
będą narażali życia, potanieją. Gdyby lud­
ność Krakowa, gnębiona niesłychaną dro­
żyzną środków żywności, po otwarciu 
choć w skromnych ramach dowozu z 
Królestwa, mogła w artykuły taniej się 

zaopalrywać, byłoby to sukcesem starań 
prezydyummiasta i posłów krakowskich, 
starań, które ciągnęły się, niestety bez­
skutecznie, przez długi szereg miesięcy.

Czarna godzina łapowników. Ostat­
nimi czasy, jak już o tem donoszono w 
prasie, przybyła do Warszawy za intere­
sami spora garść urzędników i wojsko­
wych rosyjskich, którzy przed wojną zaj­
mowali mniej lub więcej wybitne stano­
wiska w mieście lub na prowincyi. Prze­
ważna większość tych egzotycznych już 
dziś dla nas gości przybyła przedewszyst­
kiem celem odbioru sum pieniężnych, u- 
mieszczónych na hipotekach w mieście 
lub na wsi. Sumy te, których źródłem 
były oczywiście łapówki, umieszczali prze­
zorni ich właściciele, jako fundusze swe 
na „czarną godzinę".

Taka „czarna godzina" właśnie o- 
becnie nadeszła. Rewolucya nie tylko wy­
sadziła b. działaczów z siodła, lecz prze­
ważnie pozbawiła ich lekko zdobytych 
pieniędzy. Stąd też szczególnie uśmiech­
nęła się przezornym posiadaczom per- 
pektywa odzyskania swoich oszczędności 
łapowniczych.

Cztery tygodnie bezmięsne w 
Niemczech. Niemiecki urząd żywnościo­
wy wprowadza cztery tygodnie zupełnie 
bezmięsne: od 19 do 25 sierpnia, od 9 
do 15 września, od 29 września do 6 
października i od 20 do 27 października. 
Ten post ma na celu oszczędzanie zapa­
sów bydła. Prócz tego obecna racya mię­
sa od połowy sierpnia w miastach liczą­
cych przeszło 100.000 mieszkańców ma 
być zniżona z 250 gramów na 200. Jako 
odszkodowanie za tygodnie bezmięsne 
wprowadza się w Berlinie już w bieżą­
cym tygodniu wydawanie po 3 funty no­
wych ziemniaków na głowę.

Zamiar wydalenia Czechów. Z Mo­
skwy donoszą: Rząd bolszewicki zamierza 

wydalić z terytorym rosyjskiego Czechów, 
bawiących teraz w Rosyi, ale da im spo­
sobność przedostania się do krajów ko­
alicyi.

Syn Roosevelta poległ na froncie. 
Najmłodszy syn Roosevelta, imieniem 
Kwentin, został zabity w walce powietrz­
nej i spadl poża nieprzyjacielskienii li-

Z Dąbrowy.
(d) Opera warszawska. W bieżą­

cym tygodniu w środę i w czwartek bę­
dziemy mieli możność usłyszenia ze sce­
ny miejscowej gwiazd opery warszawskiej. 
Udział w występach opery biorą z pań 
p. Mechówna i Frenklówna oraz panowie 
Narożny, Dobosz, Grąbczewski i inni.

Przyjazd opery warszawskiej wywo­
łał duże zainteresowanie w kołach wiel­
bicieli muzyki i śpiewu naszego miasta.

(d) Zguba. W tych dniach p. Jó­
zef Rotter, zamieszkały przy ul. Francus­
kiej 25, przechodząc ulicą Ulmana, zgu­
bił portfel ze znaczniejszą fsumą pienię­
dzy. Poszkodowany ogłosił 300 rb. na­
grody uczciwemu znalazcy, który por­
tfel odniesie pod wyżej wskazanym adre­
sem.

(d) Wadliwy system numeracyjny. 
Dużą trudność oryentowamia się wśród 
ulic i uliczek naszego miasta sprawia zu­
pełny brak, lub też zbyt niewyraźne na­
pisy na tabliczkach, które się powinny 
znajdować na każdym domu. Oprócz te­
go niektóre małe nieruchomości hipotecz­
nie nie posiadają numerów policyjnych, 
wskutek czego w numeracyi następuje 
przerwa. Tak naprzykład dzieje się na ul. 
Sobieskiego. Warto aby odpowiednie or­
gany policyjne zwróciły uwagę na te nie­
dokładności i odpowiedniemi rozporzą­
dzeniami postarały się usunąć.

Dąbrowskie Towarzystwo 
Wzaj emnego Kredytu 

załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.
bombarduje i przyjmuje na skład towary przyjmuje kapitały na lokaty 
roczne

w wali cie koronowej i markowej na 6%.
w walucie rosyjskiej na 4%.

Od rachunków na każde żądanie płaci 3°/".
Za 7-niio dniowem wymówieniem 4°/o. 1638-1-3.

Mleczarnia1 
„WISŁA” 

została otworzona 
w DĄAROWIE przy ulicy 

ULMAN Nr. 1.

Codzień świeże mleko słodkie 
i zsiadłe na miejscu i do do­
mów, z młodymi kartofelkami 
od godz. 11 — 1 w południe i 
od godz. 6 — 9 wieczorem, 
herbata, kawa i t. p. z czem się 
poleca Szanownej Publiczności

Wł. Pyzalski.

Zakład Artystyczno - Malarski 
JANA GAWLIKOWSKIEGO 

w DĄBROWIE GÓRNICZEJ ul. 3-go Maja Nr. 9.
z dniem 15 b. m. przeszedł na własność

W. CIECIERSKIEGO
o czem mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność miasta Dąbrowy i okolicy.

Wszelkie roboty, w zakres malarstwa wchodzące, wykonywa się od 
najzwyczajniejszych do najwykwintniejszych.

CENY N I Z K I E.
Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności

Z poważaniem 
1628-1-5. W. CIECIERSKI.

MAGAZYN OBUWIA
wraz z pracownią zostanie przeniesiony na Reden 
ul. Sławkowska Nr. 26 do domu własnego z dn. 

1-go sierpnia r. b.
Poleca się łaskawym względom

W05.M5. ' JÓZEF B1S1K1EW1CZ.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Bronisława Kowalskiego 

w Dąbrowie ul. Kr. Jadwigi Nr. 1 przy kościele 
zaopatrzony w wielką ilość trumien metalowych, drewnianych i tapetowanych 
po cenach umiarkowanych.

Jedyne, szybkie i tanie, na Zagłębie Dąbrowskie, uskutecznia się wy­
syłanie trumien z mego zakładu do miejsc żądanych, za pobraniem od 1—2 
kor. za wiorstę.

Wielki wybór wizerunków i pasyjek na krzyże cmentarne w różnych 
wielkościach. 1622-1-10

Smar wozowy
Tłuszcz do maszyn stały 
Czarny lakier do żelaza 
Pokost sztuczny

DOSTARCZA:

GENERALNA REPREZENTACJA 
Przemysłu Techniczno-Budowlanego 

JAN GODZICKI 
w Krakowie, ul. Dietlowska nr. 30. 1636-1-3.

SKŁAD WIN i ' '
Al w różnych gatui

STANISŁAWA s 
((NOWAK, 

w Dąbrowie, przy ul. Ulmnn Nr.

STARE GAZETY
WÓDEK y Jo sprzedania w Administr.

„Gazety Polskiej". 
Magazynier rutynowany biu- 

władający niemieckim pisze na ma- 
ł OWieC, szynach. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministracyi „Gazety Polskiej". 1639-1-3.

S wierzbę
i parch

Szybko leczy mydlana „Maść P-raHebdy“ w słoi­
kach na 1—3—12 osób. Nie plami bielizny i nia 

przyjemny zapach.
Dla zwierząt po */2  i 1 K-o „Ekwol—Hebdy"- 
Żądać wszędzie. Reprezentacya Tow. Akc. Fr. Kar- 

pińsl ci w Warszawie, Elektoralna 35.
Dąbrowa. — Skład Grochowskiego,

Redaktor i wydawcTwiKTOiTMÓNDj Drukarnia „Gazety dolskiej" w Dąbrowie Górni;
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